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P rzyro st k w asow o ści, od ferm en to w an a i w y d a tk i,
i.

P rzyro st kw asow ości zacieru jest tak  
zw iązany z odferm entowaniem , że w ła ­
ściw ie te dw ie dane należy zaw sze om a­
w iać razem . D oore odferm entowanie spo­
tykam y ty lk o  tam, gdzie p rzyrost kw asu 
w zacierze jest n iew ielki i nie można so­
bie w yobrazić dobrej roboty, dobrego 
odferm entow ania, a tern samem w yso ­
kich  w ydatków , gdzie kw asow ość za cie ­
ru dojrzałego jest w ielka, z drugiej znów 
strony p rzy  nizkiej kw asow ości, zatem 
m ałym  p rzyroście  kw asu, można b yć  
zaw sze pew nym  dobrych w yd atków . 
Z tego. w ynika, że w skaźnikiem  dobrej 
rob oty  i rezultatów  jest przyrost k w a ­
sow ości zacierów .

S ko ro  w ięc kw asow ość decyduje i to 
w tak  w ysokim  stopniu o robocie i w y­
datkach. to w szelka dążność, zm ierzają­
ca do ograniczenia przyrostu kwasu 
w zacierze, będzie także korzystnie w p ły ­
w ać na odferm entow anie i w ydatki.

K w aso w o ść  zacieru jest dw ojakiej 
natury i pochodzi :

1) od kw asó w  znajdujących się w ma- 
tery ale zacierow ym ;

2) od m ikroorganizm ów , które w za­
cierze w ystępują jak o  zakażenie, a ów 
przyrost kw asu  jest następstw em  ich 
rozwoju.

W e  w szystkich  m ateryałach  zacie­
row ych, a w ięc ziem niakach, burakach,

zbożu znajdują się kw asy  organiczne,
0 czem można się łatw o przekonać za 
pom ocą n ieb iesk iego  papierka lakm uso­
w ego, k tó ry  pod w pływ em  soku ziem nia­
czanego. w zględnie w yciągu  w odnego 
zboża, czerw ienieje K w aso w o ść ta, z a ­
leżnie od odm iany, kultury i d o jrzało­
ści produktu, w aha się w granicach  0,1 
do o,4° p rzy  ziem niakach, a 0,03—0,1° 
przy  zbożu.

P rzez gotow an ie pod ciśnieniem , 
dochodzącem  przy ziem niakach do 3 */a  

atm., a przy zbożu do 4 atm., następują 
rozkłady, w skutek  których  kw asow ość 
zacieru jest prawdę dw a razy w yższa niż 
płodu surow ego i waha się w  zacierze 
ziem niaczanym  od 0,2— o,8®, średnic 0,1 
do 0,15°.

K a żd y  w ięc zacier musi w yk a zy w a ć  
pew ną kw asow ość, pochodzącą od płodu 
surow ego, którą  m ożnaby nazw ać k w a ­
sow ością naturalną. K w aso w o ść ta, o ile 
nie jest zb yt w yso k a, jest dla procesu 
ferm entacyjnego wcale korzystna. D ro ż­
dże rozwijają się i pracują najlepiej w po­
żyw ce o reakcyi słabo kw aśnej, a tę 
w łaśnie w ykazują zaciery  gorzelnicze.

D ziałan ie drożdży, ich żyw a  fer- 
m entacya, zależy od stosunku skład ni­
ków  będących w naczyniu. Im ten sto­
sunek jest korzystniejszy, tern rozwój 
drożdży i ich  działanie jest energiczniej­
sze. Zaciery gorzelnicze posiadają w ła­
śnie taki bardzo korzystn y sk ład  chem i­
czny, a stąd też drożdże rozwijają się
1 pracują w  nich z w ielką łatw ością .



To, co dla drożdży jest dobre, jest 
również w m niejszym  lub w yższym  sto ­
pniu korzystne dla c a łe g o  szeregu  mi­
kroorganizm ów . Z aciery  gorzelnicze są 
w ięc również znakom item  podłożem  dla 
rozwoju różn) ch m ikroorganizm ów , które 
dostaw szy się tutaj, sw oją obecność 
i działanie zaznaczają przyrostem  kw asu, 
ja k i zaw sze konstatujem y w zacierach 
dojrzałych. O ile kw asow ość pierw sza, 
naturalna, jest dla rozwoju drożdży k o ­
rzystna, o ty le  ta ostatnia, pochodząca 
od zakażenia, od rozwoju g łó w n ie  róż­
nych b a k teryi, jest w w ysokim  stopniu 
szkodliw a. Im w ięc zakażenie silniejsze, 
im przyrost kw asu w iększy, tern drożdże 
są silniej osłabione, rozw ijają się i pra­
cują gorzej, a tern samem przebieg fer- 
m entacyi i w yd atk i będą gorsze.

Zakażenie zacieru m oże naotępow ać:

1) za pośredn ctw em  słodu, gd yż, 
ja k  w skazują nasze badania, na każdem  
ziarnku słodu znajduje się 100,000 do 
5,000.000 m ikroorganizm ów .

2) w sku tek  niedostatecznej czystości.
P ozostałe  na aparatach i przyrzą­

dach w skutek niestarannego m ycia i czy­
szczenia cząstk i zacieru ulegaj ą rozkła­
dow i i stanow ią podłoże, na którem  roz­
w ijają się szkodliw e organizm y. Czystość, 
staranność m ycia i czyszczenia, to ochro­
na przed zakażeniem , to podstaw a do­
brej roboty. K to  jej przestrzega, ten za ­
pew nia sobie korzystną term entacyę 
i w ysokie w yd atki. M ożna ogólnie p o ­
w iedzieć, że gorzeln ia  czysto  prow adzo­
na musi m ieć dobre odferm entowanie 
i w ysokie  w ydatki.

L iczne kontrole gorzelń, jak ie  nasz 
zakład  przeprow adził w rozm aitych czę­
ściach naszego kraju, w ykazują, że p ra­
wie w e w szystkich  w vpadkach, gdzie 
w yd atki b y ły  liche, czystość gorzeln i 
pozostaw iała bardzo w iele  do życzenia 
i przez jej popraw ę podniosły się zaraz 
w yd atki. B ra k  należytej czystości jest tak 
ogóln ą wadą, że naw et gorzeln ie w cale 
dobrze prowadzone, p rzy  szczegółów  ej 
kontroli w yk aza ły  tę s łab ą  stronę, a ty ­

czy się ona g łów n ie  następujących apa­
ratów  i ich c z ę ś c i:

1) kadź zacierna w ykazuje nieusu- 
nięte resztki zacieru:

a) na pętach, t. j. żelaznych  ujęciach 
podtrzym ujących rury ch łodzące;

b) po rogach, a przede w szystkiem  
przy nakryw ie, w m iejscu, gdzie schodzi 
się nakr3'wa 2 brzegiem  kadzi, tam stale 
pozostają w ielkie ilości zacieru;

c) w w yziew aczu , .poniżej i p ow yżej 
rury w ylotow ej z parnika.

P rzyczyn ę  niedostatecznego czyszcze­
nia można częściow o tłom aczyć konstru- 
kcyjnem i w adam i zacierni. K a d ź powin 
na m ieć nąkryw ę czterodzielną, z której 
każda ćw iartka, p rzytrzym yw an a dwoma, 
najwyżej trzem a skrętkam i, powinna się 
d aw ać z łatw ością  zdejm ować. T y lk o  
w takim  w ypadku, jeżeli nakryw a, w zg lę­
dnie jej części, dają się łatw o zdejm ować, 
można b y ć  pew nym  n ależytego  o d czysz­
czenia zacierni. B ardzo częsco sp o tyk a­
liśm y sta le  prz3rtw ierdzoną nakryw ę, 
w której znajdował się tylko m ały wtaz. 
W' ty ch  w arunkach brak św ia tła  i zgięta 
pozyc3’ a m j-jąeego utrudnia mu n ależyte  
odczyszczenie, zaś kierow n ikow i gor/eln i 
kontrolę nad jego  pracą.

M ałe drzw iczki przy w yziew aczu, 
często jeszcze w ysokc pom ieszczone, c z y ­
nią rów nież i tu czyszczen ie bardzo 
uirudnionem . R u ra  w^dotowa p am ika po­
winna b y ć  pom ieszczona b lizko  zacierni, 
a dostęp do niej ma b jrć ochroniona- 
w ielkiem i. łatw o otw ieralnem i d rzw icz­
kam i, lak, b y  ie  części widzie w acza  mo­
żna b yło  łatw o odczyścić.

G orzelnik m ający u siebie pow yższe 
wady konstrukcyjne, pow inien je o ile 
m ożności usunąć, w zględ n ie szczegółow o 
badać czystość t3rch części aparatu.

2) R u ro cią g  zacieru słod kiego  po 
ukończonej robocie płucze się zazw yczaj 
zimna wodą. T a k ie  przepłukan ie je st je ­
dnakże m ew3'Starczające, g d yż wodą, ja- 
ko lżejsza od zacieru, ca łeg o  ś w ia tli  rurv 
rurociągu  nie w ypełnia, przez tu w jej 
górnej części pozostają cząsteczki zacie­
ru, które, kisnąc, szerzą zakażenie. A b y
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tem u zapobiedz, należy  w ylo t rury zat­
kać, np. czopem , a c a ły  rurociąg  w y p e ł­
nić w odą ciepła, w zględnie letnią, z do­
datkiem  jak ieg o ś  antyseptyku. P o  jakich 
10— 15 minutach usuwa się nagle czop, 
w skutek czego  woda w y p ły w a ją c  p eł­
nym  strum ieniem, p oryw a z sobą pozo­
stałe  osady i w szelkie nieczystości. Po 
p rzepłukan iu  jeszcze raz w odą zimną ru­
ro cią g  jest zunełnie czysty .

3) Stosunkow o m ałą u w agę zw raca się 
na n ak ryw ę kadek. N iejednokrotnie kon­
statow aliśm y miejsca zbutw iałe, szcze­
gólniej w pobliżu gw oździ. Tutaj sado­
w ią  się szkodliw e b akterye  i w raz ze 
skroploną wodą dostają się do przycier- 
ku, zakażając drożdże. W o b ec tego ta 
kie zbutw iałe m iejsca należy zheblow ać 
aż do zdrow ego drzew a, w zględnie od­
nośną deskę zam ienić.

4) K a d zie  i kadki, zw łaszcza  spo­
rządzane z m iękkiego  drzewa, w ykazują 
po pew nym  czasie liczne zadziory i le k ­
kie  w głębien ia. Za temi zadzioram i, 
w zględnie w  ow ych  szczelinach, sadow ią 
się b ak terye , skąd dają się usunąć tylko 
z w ielką  trudnością. O ich obecności 
można się przekonać za pom ocą niebie­
sk iego  papierka lakm usow ego, który 
p rzy  dotknięciu  tak ich  m iejsc zaraz c ze r­
w ienieje. K a d zie  w Len sposob uszko­
dzone należ}' lekko  zheblow ać, ab y usu­
nąć zadziory i utrzym ać ściany g ład kie.

O to najważniejsze źródła zakażenia, 
na które należy  zw rócić szczególniejszą 
uw agę.

Jak  wiadom o, p rak tyk a  gorzelnicza 
chcąc podnieść czystość sw oich aparatów, 
używ a do m ycia, zw łaszcza kadzi, środ­
k ó w  odkażających, g łów n ie wapna g a ­
szonego. Otóż zachodzą w yp ad ki, że g o ­
rzelnie, postępujące zresztą zuoełnie nor­
m alnie, przyrostu kw asu nie m ogą opa­
now ać i mimo każdorazow ego w apnienia 
kadzi, silniejszego ukw aszania p rzycier- 
ków  i t. d., kw asow ość zacien i dojrzałe­
g o  stale podnosi się  bardzo w ysoko.

Badania, jak ie  prow adziliśm y w g o ­
rzelni dośw iadczalnej w D ublanach, jako 
też w  go rzeln iach , które w tym  w yp a d ­

ku  za sięg a ły  porady, w ykazują, że mamy 
tu do czyn ien ia  ze zjaw iskiem  aklim aty- 
zacyi, zatem  dostosow ania się szkod li­
w ych  b a k te ry i do warunków, wśród k tó ­
rych  żyją, co ułatw iają im liche apara­
ty i zła woda, B akterye, podobnie jak 
drożdże, p rzy zw y cza ja ją  się z czasem  do 
w arunków, które z n atu ry  rzeczy  są im 
niekorzystne. H odow ane d łu g i czas 
w tych  warunkach, aklimatyzujq, się 
i znoszą następnie naw et znaczne ilości 
słabych  an tyseptykow . Jeżeli mamy: kadź 
o liczn ych  zadziorach i w głębieniach, tc 
przy  myciu jej rozczynem  wapna dosta­
je  się an tysep tyk  do tych  miejsc, ty lk o  
w małej ilości, a znajdujące się tam ba- 
k terye, system atyczn ie  w ten sposób 
p rzyzw yczajan e dc antyseptyku, ta k  się 
aklim atyzują, że następnie znoszą w ie l­
kie jego  ilości bez najm niejszego uszko­
dzenia. To samo ma miejsce, jeżeli w sku­
tek stałego  używ an ia wapne na kadzi 
w ytw o rzyła  się w arstw a obojętnego w ę ­
glanu  w apniow ego, pod którą znajdujące 
się b akterye z łatw o ścią  aklim atyzują się.

W e w szystkich  tych  w ypadkach, 
gdzie  mimo u życia  wapna gaszonego 
kw asow ość zacieru zbytnio się podnosi, 
jest niezbędne zastosow anie silnych  środ­
ków  odkażającvch. Jednym  t bardzo do­
b rych  środków , bo tanim, a przytem  
energicznie działającym , jest wapno chlo­
rowe. U ży cie  jest następujące, D o garn­
ka ghnianeero w sypuje się trochę wapna 
chlorow ego i nalew a ty le  wody, by  otrzy­
m ać rzadką breję, którą po dobrem  roz­
robieniu wodą, pędzluje się kadź pędzlem  
lub szmatą, naw iniętą na p atyk  (pędzle: 
łatw o niszczejąl, K a d ź  przed zapędzlo- 
waniem  musi zostać starannie obm yta, 
a jeże li na jej pow ierzchni znajduje się 
b ia ły  osad węglanu wapna, n ależy  go 
rozpuścić za pom ocą rozcieńczonego 
kw asu solnego.

W ap n o  chlorowe można przy słab- 
szem zakażeniu, a dobrej wodzie przed 
spuszczeniem  zacieru zm yć i usunąć, je ­
dnak korzystniej jest zacier spuscić w prost 
ao w ychlorow anej kadzi. Po jedno lub 
dń ukrotnem  takiem  postąpieniu ze
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w szystkiem i kadziam i kw asow ość opa­
dnie, a w ów czas m ożna pow rócić do s ła ­
bych  środków  odkażających, jak  wapno 
zw yczajne, k tórego  skuteczność okaże 
się znowu zupełnie zadaw alającą U ż y ­
w ając stale s ła b ych  środków odkażają­
cych , zaś raz na jak iś  czas (1 — 2 ty g o ­
dnie) silnego antyseptyku, nie dopuszcza 
się do aklim atyzacyi szkod liw ych  ba- 
k teryi, a tem  samem utrzym uje należytą 
czystość w  gorzelni.

W  w ypadkach, gdzie przyrost k w a ­
sow ości jest stale w ysoki, np. przy złej 
wodzie gorzelniczej, tam należy stale 
u żyw ać wapna chlorow ego. W  takich 
razach posługujem y się słabym  roztw o­
rem  w apna ch lorow ego, zaś m ocniej­
szym  ty lk o  co pew ien czas, w zględnie 
w m iarę potrzeby.

Zam iast w apna chlorow ego można 
rów nież dobrze stosow ać inne środki, jak  
kw aśn y siarczan w apn iow y, form alinę 
i t. p.

P rzy czyn ą  przyrostu kw asow ości 
w  zacierach są w e w szystkich w y p a d ­
kach  b a k te rve _ k w a su  mlec. nego, które 
w ytw arzają  k w a sy  lotne, g łów n ie  kw as 
octow y. B a k te ry e  te rozw ijają się naj ■ 
lepiej w tem peraturze 24— 28°C. i pow o­
dują uszkodzenie rozwoju i działania 
drożdży. T a k  w ięc nie b a kterye  kw asu 
m asłow ego, jak  tego  chcą w szystkie 
podręczniki gorzelnictw a, są n a jw ięk szy­
mi wrogam i gorzelni, lecz wspom niane 
b a kterye  octow e i mleczne.

Jak zaznaczyliśm y w yżej, przyrost 
kw asow ości jest decydujący o czystości 
roboty; otóż zachodzi pytanie, ja k  w ielki 
m oże b v ć  ten p rzyro st?

P rzy ro st kw asow ości zależy prze- 
dew szystkiem  od m etody prow adzenia 
drożdży. P r z y  bakteryach kw asu  m lecz­
n ego  p rzyrost ten, to je st różnica m ię­
dzy kw asow ością  zacieru słodkiego, a od­
ferm entow anego, w yn osi o -2 — o'3®; przy 
złej w odzie 0,4®. Przy kw asie  siarkow ym  
jest on w yższy  i w ynosi 0,1- 0.20, w yjąt­
kow o 0,3®. K w a so w o ść  przekraczająca 
przy bakteryach  0,4®, a przy kw asach 
technicznych 0,3", w skazuje na zakaże­

nie, które należy  jaknajspieszniej usu­
nąć. Gdzie p rzyrost kw asu  w ynosi ty lko  
o . t °, tam robota musi b y ć  dobra, a zatem 
pójdą i w ysokie  w yd atki.

R easum ując pow yższe, dochodzim y 
do w niosków  :

1. C zystość gorzelni y s t  podstaw a 
dobrej roboty, odferm entow ania i w y ­
datków.

2. C zystość poznaje się po p rzyro ­
ście kw asu, który  nie powinien przekra­
czać przy bakteryach  kw asu m lecznego, 
o,3°, w  n iekorzystnych  warunkach 0,4°: 
przy kw asie  siarkow ym  0,2®, w szcze­
góln iejszych  w arunkach 0,3. P rzy  b ar­
dzo dobrej robocie przyrost w ynosi o, i°,

3. P rzy czyn ą  przyrostu kw asu  są 
b a kterye  kw asu  octow ego  i dzikie b a­
k terye  kw asu m lecznego, które swojemi 
produktam i uszkadzają rozwój i działa­
nie drożdży.

4. B a k te ry e  p ow yższe p rzyzw ycza ­
jają się z czasem  do s łab ych  środkow  
odkażających, które w7zgledem  nich są 
następnie bez w pływ u. A b y  zatem  nie- 
dopuścić o w ych  bakteryi do aklim aty­
zacyi, należy co jak iś cżas u żyw ać s il­
nych antyseptykow .

5. B ardzo skutecznym  środkiem jest 
wapno chlorowce, które używ a się w for­
mie le k k ie g o  roztworu.

6) Mniej w ięcej co 14 dni, a najmniej 
raz na m iesiąc powinna b]'ć gorzelnia 
gruntow nie odcz)rszczona przy użyciu  
silnych środków  odkażających. K o n tro la  
ma zw rócić szczególn iejszą  uw agę na te 
części aparatów , w zględn ie ścian i bu­
dynku, które przy czyszczeniu przedsta­
wiają robotnikowi trudności.

Tadeusz Chrząszcz.

Z końcem kompan'i.

Zbliża się już szybkim  krokiem  czas. 
w którym  ucichną m aszvny w gorzelni, 
a gorączkow a praca zostanie przerwaną 
na przeciąg paru m iesięcy letnich.

Jak co roku, ta k i  d isiaj pozwolim y 
sobie przypom nieć obow iązek gorzelni-



ków , n a leży teg o  zakonse_w ow ania g o ­
rzelni do p racy  w  następnej kam panii, 
żeb y  zapobiedz ew entualnym  później­
szym  przeszkodom  w ruchu. N ależy p a­
m iętać o tem, że urządzenie łatw iej mo­
że uledz zepsuciu, k ied y  się m aszyny 
puści w ruch po kiłkum iesięcznem  nieuży- 
waniu ich, bez poprzedniego doskonałe­
go  ich zabezpieczenia, aniżeli jeżeli po­
zostaje one w c ią g łym  ruchu. Podczas 
przerwy w  ruchu gorzeln i pozostaje, 
zaw sze trochę w ody w cylindrach m a­
szyn ow ych, lub na zasuwach, a jeżeli 
już nie sam a woda, to w każdym  razie 
grom adzi się  tam w iele  w ilgo ci, k tóra  
pow oduje rdzew ienie zasuw i cylindra 
parow ego. W id ziałem  niejednokrotnie 
m aszyny parow e, które po odjęciu p o ­
k ry w y  cylindrow ej b y ły  zewnątrz czer­
wone od rdzy.

Jakże w ięc może taka m aszyna 
przy rozpoczęciu  nowej kam panii praco­
w ać dobrze i oszczędnie?!

N a leży  ted y z ch w ilą  zastanow ienia 
ruchu w gorzeln i m aszynę należycie w y ­
sm arow ać oliwą, nie w jd ączając j zasów.- 
Szczegó ln ie  zaś należy to uczynić p rzy  
m ałych  m aszynach parow ych , niemają- 
cych  o kryw  zasuw ow ych, D obrze jest 
także odśrubow ać rury  doprow adzające 
i odprow adzające parę z m aszyny, a 10 
w tym celu, aby z rur woda nie sp ły ­
w ała  do m aszyny, w zględnie by  m ogła 
zupełnie w yp łyn ąć. O tw ory należy szczel­
nie pozatykać, ab y  się przez nie nie dostał 
do w nętrza proch. Celem  gruntow nego 
w yczyszczen ia  ubikacyi, basenu i ch ło­
dzących  w ężow nic w kadzi przedzacier- 
nej radziłbym  p o łączyć przyjem ne z po- 
żytecznem  i w miejscu, gdzie  w ężow nica 
kadzi przedzaciernej łączy  się z w ła ści­
wą rurą parow ą zatkać otw ór od p ływ o­
w y  w ężow n icy  i w ten sposób wprost 
sk ierow ać parę przez w ężow nicę chło­
dzącą do w ie lk iego  basenu. P ara  ta 
usuw a osad w odny nagrom adzony w w ę­
żow nicy, a nadto w ten sposób można 
sobie p rzygo to w ać w ie lk i zapas gorącej 
w ody do czyszczenia słodowni i innych 
u bikacyi, ja k  też aparatu H enzego.

W  ten sposób można sobie zaoszczędzić 
p ołow y p racy  na następną kam panię.

Jako środek d ezyn fekcyjn y  kadzi 
ferm entacyjnych i drożdżayek słu ży  jesz­
cze w bardzo w ielu gorzeln iach  wapno. P o ­
winno się jednakow oż zaniechać w yb ie la ­
nia. wapnem  naczyń, g o y ż  wapno traci 
w krótkim  czasie swoją, doskonałą zre­
sztą siłą  dezynfekcyonującą i przedsta­
w ia  następnie d oskon ały  podkład dla 
rozm nażania się g rzyb kó w  zakaźnych, 
Skorupa w apienna przeszkadza rów nież 
w yschnięciu  drzewca.

P b ik a c y e  i narzędzia należy dobrze 
go rącą  wodą w ym yć, a następnie prze­
w ietrzyć. W ia d ra  i drożdżąrki możną 
przed schronieniem  ich w ysuszyć nt wol- 
nem pow ietrzu, tem lepiej utrzym uje się 
na nich następnie pow łoka farby, N a le ­
ży zaś p rzd d ew szystkiem  usunąć w szy s l 
ko, co może dopomódz do rozwoju ba- 
k tery i i g rzy b k ó w  gnilnych, uczyni się 
się to zaś najlepiej przez w ysm arow anie 
p rzyrządów  środkam i desynfekcyjnym i, 
z których przed ew szystkiem  polecić m o­
żna montaninę.

K o c io ł parow y najlepiej jest pozo­
staw ić po w yczyszczen iu  próbnym . N a­
pom ykam  tu tylko w ogóln ych  zarysach  
w tem, co należy u czyn ić  dla dobrego 
zakonserw ow ania gorzelni do następnej 
kam panii, jeże li tu co pom inąłem , każd y  
gorzelm k z ‘ łatw ością  sam spostrzeże 
i sam reszty  dokona.

P o takiem  p rzygotow an iu  gorzelni 
na kilkum iesięczny w ypoczyn ek, m ęże 
kierow n ik  gorzelni z całym  spokojem  
oddać się pracy nad teoryą  gorzeluictw a, 
pew ny że w następnej kam panii i p ra k ­
ty k a  p rzjjd zie  mu w pracy z w ydatną 
pom ocą. K . D.

Kursy gorzeluictwa.
yrzy Muzeum Przemysłu i Uolnicttra w V ar- 

szawie.

W  roku bieżącym  kursy rorpoczną 
się dnia i. czerw ca i trw ać będą do koń­
cow ych  dni lipca. O śm iotygodniow y



okres kursów  w r. b. jest następstwem  
uw ag, jak ie  w y w o ła ły  ku rsy  zeszłoro­
czne i konieczności ograniczenia dzien­
nych zajęć słuchaczów  do siedm iu, a co 
najw yżej ośmiu godzin.

K u rsy , podobnie jak  w  roku  ze­
szłym , obejmy w ykłady niezbędnych 
d ziałów : a rytm etyk i, geom etryi i rachun­
kow ości g o rze łn icze j; fizyki i nauki o 
kotłach, pom pach i s iln ica ch ; chem ii 
nieorganicznej, organicznej i sposobów  
oczyszczania i skażania spirytusu; budo­
w y aparatów  gorzeln iczych  i rek ty fik a  
c y jt ly c h ; technologię gorzelnictw a, m i­
krobiologię, praw o a k cyzo w e i fabryczne. 
O gółem  w ykładów  będzie godzin 250.

O bok w ykład ów  prow adzone będą 
zajęcia p raktyczne w pracow niach che­
m icznej i drobnow idzow ej, przyczem  
zaznajam iani będą słuchacze z najwa- 
żuiejszem i i nowszem i sposobam i bada­
nia przebiegu fab ryk acy jn ego , je g o  kon­
troli i stosowania środków , udoskonala­
jący ch  przerób produktów  surow ych.

W ym ien ion e w y k ła d y  i zajęcia pro­
w adzić bedą p a n o w ie :

B o czk o w sk i C zesław , inżynier te­
chnolog, k  ierowmik pracow ni dośw iad­
czalnej p iw ow arskiej w  W a rsza w ie ;

B ry k n er W a cła w , profesor S zk o ły  
T e ch n iczn e j;

C hrząszcz Tadeusz, docent A kadem ii 
Rolnicz-ej, k ierow n ik K rajo w ej S zk o ły  
Gorzełniczej w D u b la n a c h ;

D rew now ski S ym foryan , inżynier 
te ch n o lo g :

H eilpern M aksym ilian, kandydat 
nauk przyrodniczych.

K ą czk o  w ski Józef, inżynier technolog;
K orn iłow icz R a fa ł, inżynier;
O kolski Stanisław , inżynier.
K iero w n ictw o  ogólne kursów  należy 

z urzędu do d yrektora Muzeum.
O płata za ku rsy  od zg łaszających  

się po raz p ierw szy słuchaczów  w yn osi 
rb. 50 i winna b y ć  wniesiona przy zapi­
sie ; słuchacze zg łasza jący  się po raz 
drugi w noszą op łatę rb. 30.

P o w ysłuchaniu kursów  słuchacze 
otrzym ają św iadectw a z uczęszczania, ci

zaś, k tó rzy  poddadzą się egzam inow i 
w zakresie  przedm iotów  zaw odow ych
1 zajęć w pracow niach, otrzym ają św ia­
dectw a z zaznaczeniem  odniesionej na 
kursach k o rzy śc i z w yk ład ó w  i zajęć 
w pracow niach, a tak że  znajomości p ro ­
w adzenia kontroli gorzełniczej i rektyfi­
kacyjnej, oraz spraw  ściśle z tern zw ią­
zanych.

Za egzam iny pobierana będzie o p ła ­
ta rubli sześciu; rozpoczną się one po 
ukończeniu w j’kładów , a staw ający  do 
egzam inu winien uprzedzić k ierow n ika 
kursów  przed dniem  15. lip ca  r. b.

N a kursy przyjm ow ani będą gorze- 
lani, icłi pom ocnicy i p raktykan ci, któ­
rzy  odbyli co najmniej dw uletnią p rak ­
tyk ę  i ukończyli la t szesnaście.

Z głaszający  się na ku rsy  winien 
udowodnić sw e k w a iifik a cy e  odpowie- 
dniem i dokum entam i luft zaśw iadczenia­
mi, w ydanem i przez w łaścicie la  lub ad- 
m inistatora gorzelni, podpis których  zo­
sta ł potw ierdzony urzędow nie, łub przez 
Zarząd Stow arzyszen ia  pracowników^ g o ­
rzeln iczych  w W arszaw ie.

O prócz w ym ienionych osób mają 
w stęp  na kursy w łaścicie le  gorzelń, od 
k tórych  nie jest w ym agan a p rak tyk a  
gorzelni cza.

W obec szczupłych pom ieszczeń p ra ­
cowni, jakiem i rozporządza Muzeum, 
liczb a  p rzyjąć się m ogących  słuchaczów  
ograniczona jest do stu dwudziestu i ża­
dną m iarą przekroczona nie będzie, D la 
tego osoby, pragnące zapewmić sobie 
przyjęcie na kursj', w inny zg ło s ić  się 
w cześniej do zapisu, przedstaw ić w ym a­
gane dokum enty i wnieść połow ę o p łaty  
za kw item  d yrektora  Muzeum.

Z chw ilą zg łoszen ia  się 120 słucha­
czy dalsze zapisy zostaną wstrzym ane, 
a wiadom ość o tem niezw łocznie opubli­
kow ana w gazetach m iejscow ych i r Go- 
rzelniku Polskim  “ .

S łuchacze, którzy się nie zgłoszą 
w  term inie otw^arcia kursyw , tracą za­
liczenie, o ile  nie złożą najpóźniej wr dniu
2 czerw ca należnej o p ła ty ; zaliczenia 
zw racane nie będą.
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Zupełnie, niezamożni, m ogący udo­
wodnić sw e położenie zaśw iadczeniam i 
d w ock osób zasługu jących  na wiarą 
i znanych, zarządow i Muzeum lub S to ­
w arzyszen ia  pracow ników  gorzeln iczych , 
m ogą b y ć  uwolnieni od op łaty , lecz 
w liczbie o g ra n iczo n ej; starania sw e 
w inni oni czynić w cześniej.

Z apisy na kursy załatw iać będzie 
kan celarya  Muzeum od dnia 15. k w ie­
tnia r. b. (K ra k o w sk ie  Przedm ieście Nr. 
66) w godzinach b iurow ych 1 rano od 9-ej 
do 12-ej i po południu od 4-ej do 6-ej.

K ie ro w n ik  kursów  Józef Leski.

Zmora coroczna.
Zakończenie kam panii gorzelnianej 

pow oduje corocznie ruchaw ką pom iędzy 
gorzelnikam i. W  tym  okresie zm ienia 
w ielu gorzeln ików  posady, a w ie lu  pra­
codaw ców  poszukuje go rzeln ikó w  takich, 
co  potrafiliby p rzy  zmniejszeniu kosztów  
p rzeróbki w yd ać o k ilk a  odsetków  spi­
rytusu w ięcej za tańszą płacę.

W  tym  czasie kończą się um ow y, 
opiew ające na kam panię, a że w obec g o ­
rączki obopólnej w zabiegach o lepsze 
w yn ik i z jednej strony z w yłożonej p ra­
cy, a z drugiej z kosztow nej bądź co 
bądź fab ryk a cy i, następuje obopólne z a ­
dow olenie ty lk o  czasem , nic też dziw ne­
go, że zm iany kierow n ików  gorzelń  z a ­
chodzą coraz częściej.

W  obecnych czasach m aleje z k a ż­
dym  rokiem  liczb a  posad gorzeln iczych  
rocznych, a muszą się go rze ln icy  m iesię­
cznie um aw iać. N azw aćby ich śm iało 
można gorzelnikam i w ędrow nym i, gdyż 
w ielu z nich w ciągu jednej kam panii 
k ilkakrotn ie  zm ienia m iejsce p racy

Z nastaniem  fe ry i gorzelnianych roz­
poczyna się gorączko w e ubieganie się
0 nowe posterunki. D zieje  się to p ospie­
sznie, doryw czo, w śród oznak g o ryczy
1 zdenerw ow ania. K a ż d y  stara się ilsil- 
nie na w szystkie  strony, ale bez jak ie  
g o k o lw iek  systemu zabiegów , nie bacząc 
przytem  na etyke  postępow ania sw ego. 
T roska r w alka o cbleb  codzienny dla

rodziny nie pozw ala na zbytnie prze­
bieranie w środkach  prow adzących  do 
celu.

N astępuje ch aotyczna b iegan in a po 
faktorach, biurach w yw iad o w czych , kan ­
torach anonsow ych, redakcyach zaw odo­
w ych, rozpisyw anie listów  do rozm ai­
tych  zarządów  dóbr, do k o leg ó w  i p rzy ­
jació ł o radę i pomoc, a w szystko  dzieje 
się pospiesznie, nerw ow o, a przecież 
z niezm ierną stratą czasu, kosztów  
i zdrow ia.

Jota w jotę tak samo postępują 
1 p racod aw cy  w poszukiwań u za ^dobry- 

m i“ gorzelnikam i, których  szuką;ą wszę­
dzie, lecz nie tam, g d zieb y  ich na prę­
dzej i najłatw iej znaleść m ogli.

B rak  celow ej organizacyi, b rak  s y ­
stem atycznego i racyonaln ie prow adzo­
nego ogniska zb ierającego  daty i u trzy­
m ującego e w id e n c ję  w olnych posad 
i w olnych pracow ników  zaw odow ych, 
są p rzyczyn ą tego chaosu i niezara­
dności. B rak organizacyi, odpowiednej 
celow i pow oduje, że mimo znacznych 
kosztów  tak bardzo są utrudnione w za­
jemne poszukiw ania, że tak rzadko zcho- 
dzą. się z sobą osobniki, odpow iadające 
w j'm ogom  wzajem nym , że w ogole dobór 
staje się n iełatw ym , a w skutek tego 
w yn ikają coraz częstsze zm iany osób 
i w ędrów ki poszukujących pracy.

D ziw n a rzecz, obie strony nie dbają
0 ostateczne uregulow anie tak  ważnej 
kw estyi, ja k  ułatw ienie i udogodnienie 
w poszukiw aniu posad zawodowycti Ani 
p racod aw cy, ani urzędnicy p ryw atn i nie 
zdobyli się dotychczas na zorgan izow a­
nie w łasn ego  biura ew id eiicyjn egoj Jla  
pracow ników  ziem iańskich zaw odów . N ie 
utrzym uje g o  żadne z T o w arzystw  rol­
niczych, ani też nie pom yślała o tem 
żadna z organ izacyi zaw odow ych urzę­
dników  p ryw atnj ch. Załatw ia się tę pię- 
kącą sprawę półśrodkam i, nie dającymi, 
pożądanych w yn ików . K rajo w e biuro 
pracy troszczy się g łó w n ie  o robotników
1 służbę fo lw arczną i dom ową, zaś urzę- 
dnii y n ib y  co= robią w tvrr kierunku 
w  tow arzystw ie lesnem , gorrelniczem
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i urzędników  p ryw atn ych , lecz cala ta 
robota nie przynosi p ożytku  ani cz ło n ­
kom, ani pracodaw com , bo jest ty lk o  
ubocznie traktow any i prowadzoną

I w naszem T o w a rzystw ie  już w iele 
o pośrednictw ie w  poszukiw aniu posad 
m ówiono, ale me zrobiono w  tej spra­
w ie niczego.

F aktorzy  grasują bezkarnie dalej, 
a go rze ln icy  ubijają się corocznie o po­
sady, szukając ich po k ilka , nieraz po 
k ilkanaście m iesięcy nadarem nie.

P rezyd yu m  T o w arzystw a  i red akcya  
„G o rzeln ikaK nie m ogą zaradzić tej p o ­
trzebie z braku funduszów na poniesie­
nie kosztów  utrzym yw ania sta łego  biura 
ew id encyjn ego, na druki, k sięg i i kores- 
pondencye.

K o szt jednorazow y założenia takiego 
b iura w yn iosłob y  około  2000 koron, a na 
je g o  utrzym yw anie potrzeba b yło b y
rów nież po 2000 koron rocznie.

Jednem u tow arzystw u  b y ło b y  tru­
dno ponosić takie koszta, lecz m ogłoby 
P o lsk ie  T ow arzystw o gorzelnicze zaini- 
cyo w ać spólne porozum ienie się z T o ­
w arzystw em  leśnem  i z Tow arzj-stw em  
wzaj. ubezpieczeń urzędników pryw a- 
tnyc, aby spólnem i siłarm założyć i u trzy­
m yw ać stale biuro ew idencyjne dla w ol­
nych posad n. p. przy red akcyi „U rzę­
dnika P ryw a tn eg o ". K a żd e  z tych  to­
w arzystw  n iech by przyczyn iło  się odpo­
w iednią subw encyą, corocznie przyzna­
waną, a u trzym yw an ie w łasnego biura 
pośrednictw a i ew id encyi dla w olnych 
posad b y ło b y  m ożliwe.

B iuro takie, prow adzone uczciw ie, 
rzetelnie i system atycznie przyniosłoby 
w iele ko rzyści i udogodnień nie tylko 
dla urzędników  ziem iańskich i dla w szyst­
kich  ziem ian w całym  kraju.

N ieco dobrej woli i zachodu około 
tej spraw y p rzysp o rzy ło b y  nam w iele 
u lg i m ateryalnej i moralnej pom yśl­
m y o tem i działajm y ale szczerze i zgo­
dnie, a w spólnym i siły , skoro sam i po­
dołać nie możemy. F, G.

Korespondencja.

Muiyłów 25. kwietnie 1907.
Zam ierzam  pokrótce om ówić stosun­

ki teraźniejsze, jak ie  wry tw o rzv ły  się po­
m iędzy przedsiębiorcam i gorzelń, a k ie­
rownikam i ruchu na Podolu, stosunki te, 
pogarszając się ciągle, stają się coraz to 
nieznośniejsze, sądzę przeto, że Szan. 
R ed ak cya  nie odm ówi m iejsca w łamach 
„G o rze ln ik a“ na bliższe ich opisanie.

W  ostatnich czasach rzuciło się bar­
dzo w ielu  przed siębiorców  do dzierża­
wienia majątków' ziem skich i w w alce 
konkurericyjnej licytu ją  się w prost c ią ­
g łą  pod w yżką czynszu, w skutek czego 
czynsze dzierżaw ne w yro sły  do niemo­
żliw ych  granic. D zierżaw ca na tak  dro­
go opłacanej dzierżaw ie n ie  może ant 
m yśleć o prow adzeniu facyonaln ej g o ­
spodarki, zw łaszcza p rzy  braku kapitału  
obrotow ego, 10 też zamiast gospodarzyć 
w yzy sk u je  ty lk o  w szystkie zasoby ziemi, 
oszczędzając na każdym  kroku wydatków' 
w gotów ce. Pom ijam  już te okoliczność, 
że podobna gospodarka nie p rzyczyn ia  
się do podniesienia rolnictw a w kraju> 
a poruszę kw estyę , w jak i sposób od b i­
ja  się tak i system  na gospod arce g o ­
rzelnianej.

T ego  rodzaju dzierżaw cy, dążąc u sil­
nie do obniżenia w szelkich w 3'datkow 
pieniężnych, skąp ią  na personal, na opał 
i w szelkie nieodzow ne potrzeby g o rze l­
niane i aby tem więcej oszczędzić s ta ­
rają się godzić go rzeln ikó w  na tak zw a­
ną bonihkacyę. G orzelnik um aw ia sie 
7  dzierżaw cą za ściśle określoną kw otę 
dziennvch kosztów t, j. na opłacenie sie­
bie robotników  i poniesienie w szelkich 
inn3rch w yd atków  p ołączonych  z ruchem 
gorzeln i i przeróbką płodów’ surowych 
na spirytus, l a k ie  ugodą za w ierają p rze­
ważnie gorzeln icy partacze, bez zaw odo­
w ego w ykształcen ia, w iedząc, że w m a­
jątku raCyonalnie gosp od arow anj m nie 
zagrzalib y  m iejsca. Ci ludzie, godząc sie 
na b o nifikacyę, przyjm ują zazw yczaj na­
der nizkie ceny. M a się rozum ieć wr cią- 

1 gu kam panii przekonują się, że nie mo­
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g ą  w yjść  na swoje, a w ted y rozpo czy­
nają się lam enty, prośby i starania 
o podw yższenie um ówione; bonifikacyi, 
Zw yczajn ie opiera się o in ierw en cyę  po­
w ażnych  przedsiębiorców  sąsiednich, albo 
naw et rabinów.

Coż dzi wnego, że w  takiej gorzelni 
nie może b yć  naw et m owy o p ostęp o­
wym  kierunku tecl niki gorzelniczej, 
a tem mniej o dobrych  rezultatach z p rze­
róbki. G orzelnik, u godzony akordow o nie 
łam ie sobie g ło w y  nad sposobam i u zy­
skania m ożliw ie najlepszych  w yd atków  
spirytusu, w szak on ma ty le  do m yśle­
nia ja k b y  to dało się oszczędzić na lu ­
dziach, opale, św ietle, sm arach, m iotłach, 
szczotkach przyborach  kontrolnych  i na 
w szelkich innych drobiazgach. T a k i k ie ­
row nik nie w yd a z pew nością ani centa 
na środki desin fekcyjne lub preparaty  
odżyw cze, ani też troszczyć się będzie 
o czystość, ład i porządek, —  o w y tr z y ­
m ałość urządzeń rów nież n,c się nie roz­
chodzi.

Znam  gorzelnię, w której p racow ał 
go rzeln ik  (b y ły  kadkarn ik  czy  k ie ra to ­
w y) za bonifikacyę. W id zia łem , jak  
w czasie odpędu um yślnie p rzy m yk ał 
wodę do oziem bialnika i na talerze de- 
flegm acypne, ab y  zaoszczędzić p a ry  
w  kotle parow ym . N ic mu to nie szko ­
dziło, że w ódka p łyn ęła  na 200 ciepła. 
Nie uż}'wał on żadnych środków  desin- 
fek cyjn ych  przy m)Tciu kadzi i naczyń, 
a naw et dla tem w iększej oszczędności 
nie k u p o w ał szczotek ryżow ych , zastę­
pując je  w iechciam i ze słoni3‘. W e  
w szystkiem  innem postępow ał tak samo, 
ma się rozum ieć, że w gorzelni tak p ro ­
wadzonej nie może b yć  m ow)' o dobrych  
w ydatkach  sp ^ -tu su . G orzelnik, pach- 
ciarz akordow y, nie może naw et m ieć 
w yd atk ó w  n ależytych , albow iem  jem u 
przy- każdej czynności rozchodzi się o 
zaoszczędzenie w yd atków  pieniężnymh, — 
on tw ierdzi, że tanio produkuje.

W o b e c  szerzenia się tak ieg o  syste­
mu prow adzenia ruchu gorzeln ianego co­
raz to trudniej o posadę dla gorzeln ika 
zaw odow ego, którem u rozchodzi się

g łó w n ie  p rac3’onalne w ykorzystanie p ło ­
dów, o należyte utrzym anie gorzeln i 
i o ekonom iczne ochranianie ko szto w n ych  
urządzeń. T a k i fach o w iec  nie będzie 
partacz;'! dla korzyści osobistych. Go- 
rzelnikow i pachciarzow i nie rozchodzi się 
tyle o dobro zawodu, o korzyści z przed - 
siębiorstw a lub ochronę urządzeń, ile ma 
on zawsze na oku sw oje zysk i własne, 
osiągane kosztem  technicznego postępo­
w ania.

Mój p racodaw ca p. M aurycy W itlin , 
ja k k o lw ie k  należ}' do rzędu w zorow ych  
gospodarz}’, zasłyszaw szy  c takiem  p ro­
w adzeniu gorzelń , na całem  Podolu przez 
dzierżaw ców  praktykow anem , zapropo­
now ał i mnie zm ianę ugody, od p rzy­
szłorocznej kam panii począw szy. W y tłu ­
m aczyłem  mu dowodnie, że taka go sp o ­
darka gorzelniana przynosi przedsiębior­
cy o w iele  w ięcej strat niż korz}'ści. P an  
W ittlin , jak o  doskonale rozum iejący się 
na ro ln ictw ie  i na gorzeln ictw ie g o sp o ­
darz przyzn ał mi zupełną ra cy ę  i oświad- 
cz}-ł, że t; lko brak zastanow ienia, dośw iad­
czenia i rozw agi rachunkowe; powoduje 
ludzi dory-wczo gospodarujących  do p o ­
dobnie fa łszyw ie  pojmowan}'oh oszczę­
dności. P ozostałem  w ięc na dawnej u go ­
dzie, na jakiej już od ic  lat pracuję.

Jestem  pew ny, że w łaściciele  ma­
jątk ó w  ziem skich, rozum iejący się na po­
stępowe; gospodarce rolnej i gorzeln ia­
nej nie dadzą się w ziąć na lep  partackim  
gorzeln ikom  pachciarzom , któ rzy  dzia­
łają  na szkodę gorzelnictw a krajow ego  
i przynoszą ujmę gorzelnikom  zaw od o­
wo ukw alifikow anym , dążącym  z postę­
pem w ied zy  gorzelniczej.

A. Strałberg
kier. gorzelni.

Odezwa
do Szanownych Panów Kolegow!

] ’rzy  końcu kam panii zw racam  się 
do Szanow n ych  Panów , którzy  będą 
przeprow adzali zm iany w aparatach de- 
flegm acyjn ych  w gorzelniach, a b j ra- 
cryli odnieść śię do mnie o zam ów ienie
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d ellegm ato ra  m ojego w ynalazku, jako 
krajow ego. Proszą pam iętać o popiera­
niu p o lsk iego  krajow ego  przem ysłu i m o­
jego  aparatu odpędow ego, k tó ry  okazał 
się o w iele lepszym  od innych —  alb o­
wiem  na nim można pędzić na i godz. 
135 do 150 litr spirytusu  o sile 92— 94 
T rał. D alej posiada tę zaletę, że o w iele 
mniej niż inne aparaty  zu żyw a w ody 
i pary, a już przez to samo spotrzebo- 
wuje mniej opału — w szelkie zatkania 
w ew nętrzne są w ykluczone; przeto za do­
bre funkcyonow anie i za trw ałość tegoż, 
daję w szelką g w aran cyę, to jest nie za­
dam zadatku żadnego, aż do czasu, g d y  
pójdzie w ruch. W ów czas po p rzekona­
niu się, że praw idłow o, ja k  najlepiej 
funkcyonuje, zażądam  w ynag rodzenia i to 
naw et w ratach, jak ie  będą dog'odne W . 
Panom  W łaścicie lom .

Ze w zględu  na to, ab y przekonać 
P an ów  KLolegów, że nie narażam ich na 
niepew ność w ydaw ania pieniędzy nie 
upew niw szy ich vrplerwco dobrem funk- 
cyonow aniu! w ym ienionego deflegm ato- 
ra w ięc, aby usunąć tę obaw ę nie żą­
dam  naprzód ani grosza, aż g d y  będzie 
w  ruchu. W  końcu nadm ieniam , że mój 
deflegm ator je st zastosow ąny tak  do 
ap aratów  c iąg łych , ja k o  też i peryody- 
cznycli i już siedm tychże mam w ru­
chu. Tuszę, że Szanow ni P an ow ie ko le­
dzy zechcą łaskaw ie  poprzeć w yrób kra­
jo w y  i zam aw iać ten aparat —  na k tó ry  
zam ów ienia sam przyjm uję.

K re ś lę  się z koleżeńskiem  pozdro­
wieniem

Franciszek Latawiec 
kier. gorzelni i fabryki krochmalu

w Siebieczowie
op. Moszków ad Sokal.

Wolne posady.

Zarząd dóbr JK. lir. Komana Poto­
ckiego w Sołowie p. Kurowice poszukuje 
zdolnego gorzelnika na następną kampanię.

Drobne ogłoszenia

Gorzelnik, zdolny, z 2 7 -letuią prak­
tyką, poszukuje posady zaraz.

Zgłoszenia do Redakevi „Gorzelnika" 
pod Z. B. Nr. 3 5 .

Gorzelnik, kawaler z kilkunastoletnią pra­
ktyką poszukuje posady od 1 lipea b. f. Zgło­
szenia pod: Gorzelnik, poste restante Tarrowiec 
obok Jasła.

Gorzelnik zdolny fachow iec 2 19-le- 
tnią praktyką, posiadający chlubne św ia­
dectw a, z powodu w yd zierżaw ienia  ma- 
ątku poszukuje posady zaraz. Zgłoszenia 
do R ed ak cyi „Grorzelnika" pod 32.

Gorzelnik, zdolny fachowiec z 1 6 -ietnią 
praktyką jako samoistny kierownik w większych 
gorzelniach —  zmieni posadę od 15  maja b. r. —  
na posadę w bliskości większego miasia Zgło­
szenia do Redakcyi Gorzelnika pod 27 S. m.

Gorzelnik, polak, lat 20. człon ek 
T o w arzystw a, żonaty, z k ilku letn ią p rak­
tyką, kursem krakow skim  poszukuje ro ­
cznej posady pa następną kam panię.

R ów n ocześn ie  uprasza pp. K o le g ó w , 
jeśli w: .dome są Im m iejsca w olnych 
lub oprożnić m ających się posad o za­
wiadom ienie, za które z g ó ry  składa sta­
ropolskie B ó g  zapłać, zaś tym  pp. ko­
legom , któ rzy  dopom ogą mi do u zyska­
nia posady ofiaruję 100 kor. Za dyskre- 
cyę  ręczę słow em  honoru. O łaskaw e 
zaw iadom ienie prosi pod: ,J rorzelniK."
A. P, w Gręboszowie poste restante.

Gorzelnik potrzebny do gorzeln i 4 
iiekt. z aparal em Paukscha od 1. lipca 
b. r.

P ła c a  1000 kor. rocznie, ordynarya 
i inne dodatki, Zgłoszenia z odpisami 
św iadectw  pod „Z d o ln y “ p. r. Sokal.

Do
Wielmożnego Pana

Franciszka Latawca
w Siebieczow ie

p. Moszków ad Sokal.

L a  ż y c z e ń P a n a  poświadczam, że 
na wynalezionym przez pana .. heflegm.a- 
torze“ wyrabiam ju ż  drugi rok spirytus 
czysty na przeszło 93 Tral W prze­
ciągu godziny odpędzam około 140 litrów. 
Wody do odpędu aparat potrzebuje mało 

jakoteż i opału. Wskutek tych zalei wy­
nalazek Pana mogę bardzo polecić. Maszę 
także dodać, że anyżówkę na ,,Dęflegma- 
iorzeu Pana wyrabiam bardzo dobrą.

Bereźnica królewska lb . kwietnia 1907.

Stanisław PawKkoioski m p, 
v }aśc. dóbr ziem.
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Elektrycznie s p a ja i  beczki żelazne
do transportu spiry­

tusu, cynkowane, cjmo- 
wane, na pojemność przez 
Urząd mierniczy stwier­
dzone, z zamknięciem czo- 
powem i przyrządem do 
plombowania

dostarcza

R O B E R T  K E R N
Z a s t ę p s t w o  W i t k o w i c k i e j  F a b r y k i  r u r

Lwów, ul. Kopernika 1. 18.
Nr. 17.

Roczniki ,.Gorzelnika“ z lat poprze­
dnich, c ile zapas starczy po 5 kor., broszu­
rowane po 6 koron franco nabywać można 
w Administracyi „Gorzelnika1*. Lwów ul. Ma­
kowskiego 1. 2.

S z k o ł a  go rz e ln ie  z a  w V t  bPanach
dostarcza płyny miarowe, czyste kultury 
drordzy i bakteryi kwasu mlekowego, nadto 
dokonuje analizy wody, ziemniaków zacieru 

etc.

*A> «A> AA* 4Ą><A» * «A* <A> A.A* <1,1

W  &s# Spółka producentów wina węgierskiego >;
&  Nl 34 T o k a j  H e g y a l ja  -  -  otworzyła

W " S k ł a d  i l> i 11 i- o z a m ó w i e ń  ' W

3̂  Lwów, ul. Krakowska 6. — Winiarnia, ul. Gródecka 53 â  $
*
*
*

Proszę s ię  przekonać, 
jakie jest wino naturalne.

Opust przy odbiorze  
całej i pół beczki

łtięfati jYiihely et (otttp.
zastępca 51. Brylslii

*

*
3 #

>ajlep«^e czeskie cegły ogniotrwałe
Z a p r a w ę  s z a m o t o w ą  Cem ent portlandzki. P o s a d z k i  kam ionkow e. —  Dachówkę OWU-

felcową. Papę bitumiczno-asfaltową. patentowaną, której hm idy smarować nie trzeba 

ooleca j t e t t r y H  £ b C f «  Lwów, plac Smolki liczba 3.
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3tii»ct( $  Geppert
Fabryka wyrobów z miedzi i metali 

zarazem koflarnia
w 13ielslnx (Szląsk austr.) 

filia w Cliodorowie (G-alicya wach ) 
wyłącznie urządza

G o rzelnie, r a fin e r ie , f a i r i k i  drożd zi i M m
Przedsiębierze budowy nowych gorzelń 

zarówno jak i przebudowy gorzelń przesta­
rzałych systemów.

Dostarcza wszelkich do ruchu gorzelnianego w y ­
maganych maszyn. apara‘ów i przyrządów najlepszych 

konstrukcyj, wykończonych wzorowo na podstawie wieloletnich doświadczeń.
Kosztorysy bezpłatnie.  — Rysunki i plany za umiarkowane honoraryum Nr. 3

3!^* Ważne dla gorzelń rolniczych! "tw
\YW. PP.: Mam zaszczyt zwrócić uwagę Właścicieli gorzelń, iż metoda dra W ernera Kues a 

w czasie od 8-go do icpgo marca 1905 w  Kraj szkole gorzelniczej w  Dubtanach pod osobistem kie­
rownictwem W. P. P. Dra R. W aw n ik iew icza  , b.dyrektora, tudzież £  Kalińskiego, b. adjunkta tejże 
szkoły z bardzo dobrym skutkiem przeprowadzona została.

Zaznaczam, że metoda dra Kues’a ma jąż obec.iie swe zastosowanie w licznych bardzo go­
rzelniach, ku najzupełniejszemu zadowoleniu właścicieli i kierowników.

Metoda dra Kues’a zapewnia gorzelniom następujące korzyści:
1) Zaoszczędzenie całej ilości s łodu zielonego, niezbędnego w użyciu przy zwykłem prowadzeniu drożdży.
2 ) Uproszczony i całkiem pewny sposób postępowania technicznego, bez ukwaszania holowicy.
3) Zaoszczędzenie wysokich kosztów produkcyi ponoszonych przy zwykłem prowadzeniu drożdży.
4 ) Osobnego lokalu dla prowadzenia drożdży jak i :
5) Osobnych urządzeń maszynowych nie potrzeba, a opłata licencyjna jest zbyteczna
6 ) Wywar bez zarzutu.

Z y  G M U N T  S U S S M A N N ,  Lwów, ul. Janowska I. 8
Nr. 23. gener. z as tępca  dla Galicyi i B ukow iny  f. dr. W . K ues  i Sp.

Dla dogodności moich P, T. Odbiorców mam w każdym czasie na składzie (we Lwowie) 
kwas siarkowy 66° B., najlepszej jakości drożdże czysto spirytusowe oliw ę dc maszyn, wszelkie 
instrumenty techniczne dla P. T. Gorzęlników jakoteż Pat. Antiferugina K" najlepszą farbę kotłową 
wskutek której kocioł ani wewnątrz ani zewnątrz wcale nie rdzewieje, która nie dopuszcza stałego osa­
dzania się osadu wodnego („Kesselstein") i zapomocą której można kotlowiec miotełką łatwo usunąć. 

Wiele poleceń i świadec.w pierwszorzędnych gorzelń posiadam. Interesowanym udzielani 
chętnie informacyi odwrotną pocztą Nr. 23.

ZYGMUNT SUSSMANN, Lwów, ul. Janowska I. 8.

I n h a n n  O r h f i n o r  (Galicya) Fabryka  aparatów i maszyn oraz kotlarnia,  wyra-
^  W I l U i p i l  bia: kompletne urządzenia gcrzelń, aparaty odpędowe i rektyfika­
cyjne, aparaty ciągłe, płuczki i elewatory, jakoteż gniotowniki najnowszej konstrukcyi,  maszyny paro­
we. Nowo skonstruowany refiegmator dla gorzelń, zamiast dotychczasowych talerzy. Może być usta­
wiony zamiast talerzy na każdym aparacie, zużywa mało wody i daje spirytus czysty (mogący być kon­
sumowany) o sile 92—940 T r.  wprost z zacieru. J e s t  tańszy aniżeli 3 talerze dawne. 
Przyjmuje się stare talerze w zamian za nowy reflegmator. Pompy wszelakiego rodzaju rę­
czne j maszynowe. K o t ły  parowe wszelkiej konstrukcyi. Rezerwoary na spirytus i wodę. Parniki Hen- 
zego, inontejusy i wszelakie roboty kotlarskie z żelaza. Parniki do karmy rozmaitej wielkości. K o m ­
pletne urządzenia transmisyi. Armatury żelazne i metalowe. Palewiska schodkowe t  rusztami z lanej 
stali twardej. Stare gorzelnie obejmuje się do rekonstrukcyi i naprawy jak najtaniej. Nr. 7

BI


